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Dla Jamie, która prawdopodobnie straciła przez tę książkę więcej snu niż
ja. Dziękuję, że godzisz się znosić dużo więcej, niż wymagają od Ciebie
obowiązki małżeńskie.


 


A także dla Anne, mojej redaktorki o anielskiej cierpliwości. Oby
wszyscy Twoi „autorzy drugiej książki” byli dla Ciebie mniejszym
utrapieniem niż ja.
  
Poniżej przedstawiamy fragment afisza jedynego wykonania komedii pod
tytułem Książę Cienia. Djaneńska przygoda w trzech aktach, napisanej
przez Tobina Thespesa. Sztuka ta została wystawiona na dziedzińcu
zajazdu Dwa Dęby na obrzeżach Ildrekki i trwała pół pierwszego aktu,
zanim aktorów wyproszono ze sceny pod groźbą użycia broni. Nie istnieje
żadna znana kopia scenariusza.


 


Dramatis personae:


DROTHE — złodziej i informator skromnego pochodzenia, który za sprawą
niewielkich umiejętności i ogromnej dozy szczęścia zdobył pośród swych
towarzyszy Kamratów zaszczytny tytuł Szarego Księcia (ku swej wielkiej
konsternacji).


BRĄZOWY DEGAN — członek legendarnego zrzeszenia najemników, znanego jako
Zakon Deganów. W przeszłości także przyjaciel Drothe’a, został jednak
przez niego zdradzony i uciekł z Imperium w nieznane rejony świata.


DRAPIEŻNA JESS — żarliwa i często porywcza towarzyszka Drothe’a. Jej
praca polega na „staniu dębem” przy Księciu (pilnowaniu go), gdy ten
zażywa odpoczynku.


CWANY JELEM — djaneński hazardzista i czarownik, albo inaczej Gęba,
żyjący w Ildrekce. Sprzedaje swoją magię temu, kto zaoferuje najwyższą
cenę.


CHRISTIANA SEPHADA, wdowa po baronie i baronowa Lythosu — była
kurtyzana, a obecnie wpływowa postać na Niższym Dworze. Niektórzy
sugerują, że łączą ją z kryminalnym podziemiem związki, a może nawet,
jak się przypuszcza, więzy krwi, lecz to w najlepszym razie czcze
plotki.


IMPERATORZY MARKINO, THEODOI I LUCIEN — Wieczny Triumwirat, cyklicznie
odradzające się inkarnacje dawnego imperatora, Stephena Dorminikosa,
założyciela Imperium Dorminikańskiego. Na tronie zasiada stary i zniedołężniały Markino.
  
ROZDZIAŁ PIERWSZY


 


 


 


Siedziałem w ciemnościach, wsłuchując się w szum fal chłoszczących burtę
łodzi. W oddali majaczył zarys Ildrekki.


Nawet w poświacie nocnego widzenia mury od tej strony imperialnej
stolicy były zbyt rozległe, by ukazać mi się w całości. Ciągnęły się w obie strony, ginąc na granicy wzroku, gdzie magiczny blask ustępował
mrokom nocy. Miasto miało postać potężnej, przytłaczającej masy — jego
poszarpana, nieregularna linia odznaczała się wyraźnie na tle
rozgwieżdżonego nieba. Miasto, do którego musiałem się teraz zakraść.


Moje miasto.


Przesunąłem wzrok z powrotem na odległe postaci i las iglic, który
zdawał się wyrastać z wód Dolnej Przystani. Między strzelistymi masztami
migotały światła, podskakujące i kołyszące się na morzu niczym błędne
ogniki — okrętowe latarnie rozhuśtane lekką bryzą.


— Nadal uważam, że trzeba go było załatwić — stwierdziła Drapieżna Jess.


Obejrzałem się przez ramię — Dębowa Opiekunka kucała pośrodku skifu,
niczym rozdrażniony kot sunąc ponurym wzrokiem po wodzie. Trzymała się
kurczowo krawędzi nadburcia, jakby siłą woli chciała powstrzymać drobną
jednostkę przed wywróceniem się do góry dnem. Na głowie miała zieloną
czapkę, lecz to nakrycie nie było w stanie ujarzmić wiatru, który
tarmosił zbłąkane kosmyki jej jasnych włosów. Tańcząc wokół jej głowy,
tworzyły w poświacie nocnego widzenia bursztynowozłotą aureolę. W połączeniu z delikatnymi rysami twarzy i jasnymi oczami widok ten byłby
co najmniej ujmujący, ale szpeciły go smugi pyłu, błota i zaschniętej
krwi na twarzy i kołnierzu. I jeszcze sińce pod oczami, które Dębowa
Opiekunka zawdzięczała wielu dniom spędzonym w siodle, przeplatanym
nielicznymi godzinami snu.


Zresztą sam wcale nie radziłem sobie dużo lepiej. Od trzech dni moje uda
i pośladki czuły wyłącznie ból.


— Już to przerabialiśmy. — W roztargnieniu przeciągnąłem dłonią po
długim, płóciennym zawiniątku, które spoczywało u moich stóp, chyba po
raz piąty w ciągu ostatnich pięciu minut upewniając się, że wciąż tam
jest.


— Owszem, przerabialiśmy — zgodziła się Drapieżna. — I dalej nie masz
racji.


Zerknąłem ponad jej głową w stronę rufy i sternika, który na pozór bez
wysiłku brał wiosłem niespieszne zamachy. Mężczyzna nucił pod nosem
Dziewięć Modlitw Imperialnego Wniebowstąpienia. Robił to, żeby utrzymać
rytm, ale też z chęci zapewnienia nas, że nie podsłuchuje. Przewoźnicy
wynajmowani nocą do pokonania Kanału Korsjańskiego bez świateł na
dziobie i rufie zbyt dobrze znali się na swym fachu, by ryzykować
nadstawianie uszu.


— Dobra. — Pochyliłem się w stronę mojej rozmówczyni i ściszyłem głos do
szeptu. — Załóżmy, że usztywniłbym Wilka, tak jak radziłaś. I co dalej?
Co by było, gdyby rozeszły się wieści, że złamałem słowo? Że nie
dotrzymałem umowy, chociaż on się z niej wywiązał?


— Co innego dotrzymać obietnicy złożonej zwykłemu oprychowi, a co innego
uhonorować słowo dane jednemu z Szarych Książąt.


— Czyżby?


— Tak, i sam wiesz o tym najlepiej!


— We właściwych okolicznościach, być może, ale teraz?… — Wskazałem na
południe, przez Kanał Korsjański i jeszcze dalej, na czarną smugę wzgórz
za światłami malutkiego portu w Kaidos, w stronę Barrab i katastrofy,
przed którą musieliśmy uciekać. — Ledwie trzy dni dzielą nas od ciała
martwego Księcia i sztyletu — m o j e g o sztyletu — który wystaje z jego
oka, a ja byłem ostatnim Kamratem, który widział go żywego.


Pokręciłem głową, z trudem tłumiąc dreszcz, który chciał wstrząsnąć moim
ciałem. Nawet teraz myśl o wieściach mknących z Barrab Imperialnym
Traktem potrafiła sprawić, że żołądek wywracał mi się na lewą stronę.


Dotknąłem palcami miecza zawiniętego w płótno. Do diabła, było warto.
Musiało być.


— Nikt poza nami nie ma powodu sądzić, że Wilk odegrał w śmierci
Leniwego Oka jakąkolwiek rolę — powiedziałem. — Dla ulicy historia
będzie prosta: ze spotkania dwóch Szarych Książąt żywy wyszedł tylko
jeden. Ja. Jak to według ciebie wygląda?


— Dzięki śmierci Wilka zawsze mógłbyś…


— Nie, nie mógłbym — przerwałem Drapieżnej. — Gdybym go zabił, wszyscy
doszliby do wniosku, że zacieram ślady. Jeśli ulica usłyszy, że
usztywniłem bandytę, który pomógł mi wykiwać ludzi Leniwego Oka i wykraść się z Barrab, nie będzie miało żadnego znaczenia, co jeszcze
powiem czy zrobię. Wnioski nasuwają się same: Drothe sprzątnął Wilka, bo
Wilk za dużo wiedział. Równie dobrze mógłbym otwarcie przypisać sobie
morderstwo Leniwego Oka i machnąć na to wszystko ręką. — Opadłem na
swoje miejsce. — Choć mówię to z żalem, w tej chwili Wilk bardziej
przyda mi się żywy niż martwy.


— Czy to znaczy, że dasz mu tak po prostu odejść?


— Tak jest, dam mu odejść.


Drapieżna splunęła za burtę skifu. Uznałem to za odpowiedź.


Znów skierowałem wzrok ku podstawom murów Ildrekki, które niżej
przechodziły w zacieniony bezład Dolnej Przystani. Jeszcze kilka wieków
temu nawet o tej godzinie paliły się tam światła, a życie nie zwalniało
ani na moment — deski pomostów trzeszczały pod ciężarem skrzyń z winem,
przyprawami i zbożem, a powietrze wypełniały krzyk mężczyzn, huk
rozładunku i zapachy handlu. Później jednak Imperium wpadło na pomysł,
by rozbudować przystanie z północnej i wschodniej strony przylądka, na
którym leżało miasto. Obecnie najbogatsze okręty opływały cypel,
kierując się do Małych Doków, Palowiska i Nowego Nabrzeża — pirsu
rozładunkowego dla kupców, który powstał w porcie imperialnej marynarki
wojennej. Z pomostów Dolnej Przystani, niegdyś głównego ośrodka
morskiego handlu w Ildrekce, korzystali dziś głównie rybacy, sprzedawcy
drewna, handlarze odpadów i barki przewożące ziemię. Oraz, rzecz jasna,
cała masa Kamratów.


W codziennym użytku było nie więcej niż dwie trzecie doków Dolnej
Przystani, dzięki czemu reszta zostawała dla nas. Rewir Kamratów, znany
pod nazwą Stęchłych Wód, stał się przystankiem dla wszelkiej maści
przemytników, szpiegów, a czasem nawet piratów pływających na mniejszych
jednostkach.


Wyruszając na spotkanie z Leniwym Okiem, nie opuszczałem Ildrekki tą
drogą — i nie planowałem, że będę się nią zakradać do miasta, które
uważałem za swój dom. Z drugiej strony nie zakładałem też, że dam się
wrobić w morderstwo — nie po przystąpieniu do Pokoju Książąt, który
zobowiązał mnie do trzymania miecza na wodzy, a ludzi na zdrowy dystans
(co uczynił także Leniwe Oko). Kryminaliści Imperium nie mają zbyt
wielkich oczekiwań, jeśli chodzi o Szarych i ich obietnice, ale
honorowanie słowa danego innemu Księciu uznaje się za dobry zwyczaj. W innym wypadku jaki jest sens oczekiwać, że porozumienia i terytoria będą
respektowane, argumenty wysłuchiwane, a konflikty poskramiane? Pokój
Książąt gwarantuje, że legendy światka Kamratów nie powyrzynają się
podczas tych nielicznych spotkań twarzą w twarz, co pozwala uchronić
ulice od chaosu i rozlewu krwi. I choć raczej nie sprawia, że jesteśmy
cywilizowani, to przynajmniej postępujemy ostrożnie.


Przede wszystkim jednak ów pokój daje nadzieję, że sprawy nie wymkną się
spod kontroli, bo wtedy na Kamratów pada wzrok imperatora — a tego nikt
nie chce.


Sternik umilkł, kiedy skif podpłynął do drewnianych stopni prowadzących
z morza na pomost. Ledwie kil zaszurał o kamienie nabrzeża, a Drapieżna
już przepychała się w stronę schodów, nie bacząc na to, że łodzią mocno
buja. Sternik zaklął. Drapieżna zaklęła. Ja chwyciłem zawiniątko leżące
u moich stóp, zachowując komentarz dla siebie.


Chwilę później Dębowa Opiekunka wspinała się na nabrzeże, a łódź powoli
odzyskiwała stabilność.


Sięgnąłem do kabzy i namacałem dwa srebrne jastrzębie, lecz po namyśle
dorzuciłem jeszcze trzy, upewniwszy się, że żaden nie jest oskrawany.
Sternik podszedł do mnie pewnym krokiem, a ja położyłem na jego dłoni
równowartość tygodnia uczciwej pracy. Cwany drań skinął głową i bez
słowa schował niespodziewaną premię.


Obrzuciłem niepewnym spojrzeniem śliskie od szlamu stopnie, rozkołysaną
łódź i pakunek w moich rękach. No dobra. Ugiąłem kolana, wziąłem głęboki
wdech…


— Może by tak to panu majtnąć?


Zamrugałem i spojrzałem do tyłu.


— Słucham?


— Paczuszkę — sprecyzował sternik. — Schody i tak są pierońsko
zdradliwe, a z pełnymi rękami będzie jeszcze gorzej, nie?


— Dam sobie radę — zapewniłem go. Wystarczy tylko dobre wyczucie czasu
i…


— A to coś pływa?


Odwróciłem się w jego stronę.


— Co znowu?


— To, co pan trzymasz. Będzie pływać, jak spadnie? I pan też, skoro o tym mowa.


— Słuchaj, człowieku… — zacząłem.


— Jakoś mi się nie uśmiecha, żeby ta pańska kobitka znalazła mnie potem
i pocięła, bo dałem się panu utopić — wszedł mi w słowo. — Tak jak nie
uśmiecha mi się, żebyś to pan mnie pochlastał, bo towar spadł panu z mojej łodzi. No więc pomyślałem se, że byłoby lepiej, gdybym go panu
majtnął, jak już staniesz pan na suchym lądzie.


Jeszcze raz przyjrzałem się zdradliwym stopniom, sternikowi i otaczającej nas wodzie. W końcu mój wzrok padł na stal zawiniętą w płótno.


— Musiałbym być głupi, żeby kiwać kogoś takiego jak pan — doleciało do
moich uszu.


— Musiałbym być głupi, żeby dać się wykiwać komuś takiemu jak ty —
odparłem szeptem, bardziej do siebie niż do mężczyzny.


— Drothe, do diabła! — po nabrzeżu poniósł się syk Drapieżnej. — Ile
będę tu czekać?


Zważyłem w rękach miecz Degana, czując coś więcej niż tylko stal, skórę
i płótno. Na tym pakunku ciążyła jeszcze historia, obowiązek i krew. Nie
mówiąc o wspomnieniach i złamanych obietnicach.


Degana już straciłem — nie mogłem pozwolić, by ten sam los spotkał jego
broń. Nie po tym, jak odszukałem ją w kolekcji Leniwego Oka i prawie go
za to zabiłem.


Podałem sternikowi zawiniątko. Nawet jeśli przyjdzie mu do głowy
uciekać, pomyślałem, prędzej wytropię jednego człowieka, niż znajdę
zgubę na dnie morza.


Przyjąłem pozycję, choć mięśnie pleców i nóg ostro zaprotestowały, i czekałem, aż skif ponownie uderzy o kamienne nabrzeża. Zaraz potem ni to
przelazłem, ni to przeskoczyłem na schody — na szczęście tylko jedna
stopa ześliznęła mi się do wody.


Sternik obracał łódź, żeby się ze mną zrównać. Zawahał się, wpatrzony w zawiniątko, ale po chwili cisnął je łagodnym łukiem nad wodą. Miecz
wylądował w moich rękach, zanim zdążyłem się zmartwić. Przytuliwszy go
do piersi, podniosłem wzrok. Mężczyzna odpływał.


— Hej! — zawołałem za nim.


Spojrzał w moją stronę, choć nawet na chwilę nie przestał wiosłować.


— Zapomniałem spytać. Doszły twoich uszu jakieś ciekawe wieści? — Na
przykład ta o śmierci Szarego Księcia, dodałem w myślach.


— A co, to jakiś sprawdzian?


— Cwany z ciebie koleżka.


Przez chwilę jakby się zastanawiał.


— Nic nie słyszałem. — W półmroku błysnęły jego zęby. — Ale ja w ogóle
mało co słyszę.


Z uśmiechem na ustach ruszyłem po schodach.


— Panie! — odkrzyknął nagle sternik. — Obejrzałeś pan już miecz? —
Chwila ciszy, a potem jeszcze: — Wasza wysokość!


Dźwięk jego rechotu drgał ponad wodą, kiedy unosiłem miecz ku twarzy,
ale wszelki niepokój uleciał, gdy tylko zorientowałem się, o co chodzi.
Od rękojeści aż po sztych biegł fragment wysłużonej liny, tworząc
prowizoryczny pas na ramię.


Choć sylwetka odpływającego sternika stopniowo zamieniała się w bursztynową smugę na wodzie, uniosłem rękę w podziękowaniu. Odpowiedział
mi niewyraźny dźwięk — chyba kolejny wybuch śmiechu, lecz równie dobrze
mógł to być szum fal.


Przewiesiłem linę przez lewe ramię, pozwalając, by ciężar stali oparł
się na moich plecach. Dziwne uczucie, ale na pewno było mi wygodniej.
Kiedy wspinałem się po schodach, w lewym bucie chlupotała mi woda.


Na górze czekała Drapieżna — odrzuciła podróżny płaszcz na plecy,
ukazując obcisły, soczyście zielony kubrak i spódnicę do jazdy konnej z rozcięciem. Obok stał Szrama, jego potężne łapska wisiały swobodnie
wzdłuż ciała, a twarz była tak ekspresywna, jakby wycięto ją z granitu.
Zauważyłem na jego wardze krew. Drapieżna wysłała go na przeszpiegi, by
zabezpieczyć nam dyskretną drogę do miasta. Pokiereszowane usta jej
siepacza podpowiadały jednak, że rezultaty tej misji nie wzbudzą mojego
zachwytu.


— Jakiś problem? — zapytałem.


— Raczej nieporozumienie — odpowiedział Szrama.


— Poważne?


Wzruszył ramionami, co dla innych uczestników tego niefortunnego
spotkania mogło oznaczać wszystko, od złamanych żeber po przetrącone
kręgosłupy.


— Czy to znaczy, że nie będziemy mogli skorzystać z Bramy?


— Na przychylność Mokrego Petyra raczej bym nie liczył.


Wymieniliśmy z Drapieżną spojrzenia. Mokry Petyr był jednym z lokalnych
szefów — watażką ze Stęchłych Wód, który specjalizował się w kradzionych
dobrach, gangach do wynajęcia i terroryzowaniu kapitanów małych
jednostek. Co więcej, kontrolował jedno z najstarszych i największych
tajnych przejść z tej strony miasta: Bramę Złodziei.


— Chłopcy Petyra? — zapytałem, wskazując rozbitą wargę Szramy.


— Petyr.


Ścisnąłem palcami nasadę nosa.


— Szrama…


— Nazwał cię nędznym łachmytą. Drapieżną jeszcze gorzej. Chciał nas
oskubać, a jak mu powiedziałem, że może iść do diabła, przymalował mi w gębę.


Westchnąłem. Można się było tego spodziewać. Od chwili gdy ulica
mianowała mnie Szarym Księciem — a stało się to jakieś trzy miesiące
temu — przeróżni watażkowie i pomniejsi Kamraci koniecznie chcieli mnie
sprawdzić. Okazuje się, że otrzymać ten tytuł to jedno, a przyjąć i dzierżyć to coś zupełnie innego, szczególnie gdy w ciągu niespełna
tygodnia człowiek awansuje z ulicznej wtyczki na magnata kryminalnego
półświatka. Pewni ludzie musieli się na własnej skórze przekonać, że mój
sukces nie był zwykłym fuksem i że nie wspiąłem się na szczyt hierarchii
za sprawą przypadku.


Mniejsza o to, że o mojej „karierze” rzeczywiście zdecydował ślepy traf
— w tej chwili najważniejsze było uciąć te spekulacje. A ponieważ nie
zamierzałem pozwolić, by grupa głośnych oprychów pokroju Mokrego Petyra
ściągnęła mnie z powrotem do rynsztoka, po przekradnięciu się do
Ildrekki planowałem wysłać paru swoich chłopców, żeby złożyli mu „wizytę
towarzyską”. Ale to później; teraz, nocą, na terenie rewiru Petyra, gdy
pilnowało mnie zaledwie dwóch ludzi, brama miasta była zamknięta, a niebezpieczne wieści deptały mi po piętach, zgrywanie twardziela nie
wchodziło w rachubę.


Niestety, wszystko wskazywało na to, że Szrama ma na tę sprawę inne
spojrzenie.


— Powiedz mi, że wytrzymałeś — mruknąłem. — Petyr zapoznał cię ze swoją
prawicą, a ty grzecznie stałeś i nie zrobiłeś nic głupiego, zgadza się?


Szrama potarł w zamyśleniu knykcie lewej dłoni.


— Zgadza się?


— Czasem jak człowiek oberwie w gębę, to dużo nie myśli. Czasem…


— Na litość Aniołów! — Obróciłem się na pięcie, bo mnie też zaczynała
świerzbić ręka. Zrobiłem dwa kroki wzdłuż nabrzeża, przystanąłem, żeby
odetchnąć, i zrobiłem dwa kolejne.


Czując, jak krawędź miecza wrzyna mi się przez płótno w plecy,
pomyślałem o człowieku, który jeszcze do niedawna był jego właścicielem.
Rozbita warga? Wykluczone. Degan nie pozwoliłby się tknąć, ba, Petyr nie
zdążyłby wykonać choćby jednego ruchu! Byłoby po wszystkim, zanim na
dobre by się zaczęło. Niech to szlag, w ogóle nie doszłoby do bójki.
Gdyby był tu Degan…


Nie. Daj spokój. Pobożne życzenie, tak jak cała reszta tego pieprzenia.
Ten most spłonął, już nie było odwrotu.


Zawróciłem, a Drapieżna rzuciła mi zaalarmowane spojrzenie. Kiwnąłem
głową w odpowiedzi. Szrama był jej człowiekiem, nie moim — jeżeli
czekały go jakieś konsekwencje, to tylko z jej strony. Gdybym podniósł
na niego rękę, dałaby mi nieźle popalić — i to nie tak, jak lubię. Ten
most też zaczynał się chwiać.


Zgromiłem Szramę wzrokiem.


— Jak paskudnie go urządziłeś?


— Raczej nie złamałem mu szczęki, jeśli o to pytasz.


— Ra… raczej nie złamałeś? — Zaczerpnąłem powietrza i spróbowałem od
nowa. — Dobrze, a jak udało ci się stamtąd wydostać? Z tego, co mi
wiadomo, świta Petyra nie odstępuje swojego pana ani na krok.


Szrama wzruszył ramionami.


— Rzuciłem stołem i wziąłem nogi za pas.


Na usta cisnął mi się jeszcze jeden komentarz, ale dałem sobie spokój.


— Czyli Brama Złodziei odpada — rzuciłem krótko w stronę Drapieżnej.


— Myślisz? — Rozejrzała się po nabrzeżu. — Nie możemy tu długo stać. Bez
względu na stan szczęki Petyra za chwilę w całych Wodach zaroi się od
jego ludzi.


Pokiwałem głową. Stęchłe Wody zajmowały wąskie pasmo lądu oddzielające
główną część Ildrekki od Kanału Korsjańskiego. Przez tę część miasta
równolegle do murów biegła tylko jedna szersza ulica, nazywana Szlakiem
Piskorza lub Pełzawicą — zależy, kogo spytać. W Dolnej Przystani droga
była szeroka na trzy wozy; w Stęchłych Wodach furman mógł mówić o szczęściu, jeśli przy wymijaniu drugiego poharatał sobie tylko koła. Na
domiar złego wijącą się arterię, tu i tam pociętą przecznicami, w wielu
miejscach tarasowali ludzie, beczki, rozpadające się chaty i sterty
śmieci. Boczne uliczki były jeszcze gorsze.


Stęchłe Wody przypominały labirynt kryjówek i złodziejskich melin — sęk
w tym, że t e g o labiryntu nie znałem zbyt dobrze. Jak dla mnie ucieczka
była rozsądniejszą opcją niż próba przeczekania nocy w ukryciu.


— Jeżeli chcemy przedostać się do miasta, musimy się trzymać Pełzawicy —
powiedziałem, schodząc z nabrzeża.


Po chwili dogoniła mnie Drapieżna.


— Zgaduję, że nie masz w tych okolicach żadnych przyjaciół?


— Przykro mi — rzuciłem, spoglądając w głąb ulicy. W przejściu poruszył
się cień — był tam od dłuższego czasu, czy pojawił się teraz? — Ale
nurtuje mnie inne pytanie.


— Tak? Jakie?


Uznałem, że cień pojawił się dosłownie przed chwilą — a wraz z nim
cztery inne, które wyśliznęły się zza rogu po przeciwnej stronie ulicy i szybko zmierzały w naszą stronę.


— Jak daleko stąd kończy się terytorium Mokrego Petyra. — Dobyłem
rapiera i sztyletu. — Bo jeśli odpowiedź nie brzmi „cholernie blisko”,
czeka nas długa i ciężka walka.
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